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Nr. 5662. Lwów, poniedziałex 31 stycznia 1921 Rok XII 


Mranieiny zwrot na korzyść Polski w obradach paryskich 


Dalszy spadek obcych walut spodziewany. 


i zorganizowano poważną manifestacyę na czesf 
Znamienny zwrot w obradach paryskich. s Ab dja a 
Incydent pomyślny dla Polski. dnictwem Poincarego w obecności ambasadora 


Warszawa, 30. stycznia.  brojewia Prus Wschodnich, gdzie Amga zamierza A ze AA wiece 
(Tefef.) (m) Z Paryża teizzrafułą: W obra- | wzunoomić swoje siły wojskowe. Po dłuższych ob  elczneSwifaneuskieft Poncare‘ztozytgkotd 
dach rady naczełnej zaszedi we Śródę popołidnik: | radach rada najwyłsza p stanowiła uznać de jure' sm puj zielne] sone. PC a 
zwrot zmamienny. Mianowicie rada dłistęrułąc ca | Łotwę i Estonię. Uznanin temn przywiązują ogro- „= N iepcie mowa wróci się do br. AAR 
poprzednio uchwalonego porządku dziennego, |mne i niezwykłe znaczenie polityczne, oznacza | kiego ETEA i zapewnieniem, że Polska 
wzięła pod obradę sprawe P lski, państw bałty- |ono bowiem zasadniczą zmianę dotychczasowej A assz eredo REED Cela we Prani Polska 
okich i Rosyi. Zapowiedzią tego zwrotu w obra- |p ltyki Rady w stosunku do Rosyi, Odroczenie j mówi? dalej Poincare — mimo wszelkich trudu 
dach był fakt, że we wtorek na posiedzenie rady |uznania Litwy at do czasu uregulowania sprawy | „„ę, isara cdi aP ean a 7 
wezwany został pose? p lski w Paryżu hr. Zamoy a” zawiera incydeni życzfiwy dia polityki Pol- jej siłę, Następnie p. George Meini wygłosił 
Bki, cetan mdziełsnia wyjaśnień w sprawie foz- |ski. i wspaniały wykład n obecnej sytuacyi w Polsce. 
"R WTO i Man festacya ta „A przededniu Pa Naczelni- 
e |ka Państwa do Paryża, posiada szczezgólniejszy 
Rada ambasadorów sama rozstrzygnie svór pol Ko-litewskK|. | maczenie. 

Warszawa, 30. stycznia. , skiego z Ligi Narodów | poddać ją Własne TOZ- 

(Telet) (m) Jak słychać, rada ambasadorów | strzygnięciu, 
zamierza wycolać wprawę zatargu p.isko-litew- 


UZNANIE GRUZYI, 

Warszawa, 30. stycznia. ` 

(Tełet.) (m) Misya dyplomatyczna gruzińska 

w Warszawie rozeslala do prasy komunikać 


i dom’ „że Radą natwyż Par 
Bez zgody Polsk" nie może być mowy o uznaniu Litwy. rei uznala ea eS a pra waj 


Warszawa, 30. stycznia. | skiego We może traktować ną równi z Łotwą | dzielne. 
(Telef.) (m) Jak się domaduję, Rada amba-|i Estonią, Przedstawiciel Francyi zaznaczył, że 
będorów mmo Poparcia ze strony jednego |bez zgody rządu polskiczo ne meče być mowy| ZE STOSUNKÓW POLSKO-ŁOTEWSKICH, 


z państw sprzymierzonych, odmówiła uznania |o uznaniu Litwy. Warszawa, 30. stycznia, 
awy de jure, stwiendzajac, że państwa litew- (Telef,) (m) Z Rygi otrzymano wiadomość, 
m air że red lotewski pierwszą w adomość o uzma- 
nu Łotwy de iure, otrzymał od posła polskiego 
NOTA POLSKA DORĘCZONA RADZIE NAJ- MANIFESTACYF NA RZECZ POLSKI Kamienłeckiego Rząd łotewski rewanżując słę 
WYŻSZEJ. W PARYŻU. za to wydelegował ministra spraw zagranicz- 
Paryż, 29. stycznia, Warszawa, 30. stycznia. A r 0 kk a. U waniem 


| (TE) Poselstwo polskie w Paryżu wręczyło (r elef.) (m) Z Paryża telegrafują: Pod prze- | Polski w Rydze 
hmiem em rządu polskiego Radzie Najwyższej obra| wodnictwem b. prezydenta republiki Po ncarego 

dującej w Paryżu notę o rozbrojeniu formacyi o- 
chotn czych w Prusiech wschodnich. Nota jest opa 


trzona zbiorem dokumentów. Została zakomuni- H 
kowana marszałkowi Fochow*. Żąda: 1) ustalenia Program konferencyi Naczelnika z Millerandem, 
cyfry jaką może osagnąć „Reichswehr“ oraz u- Warszawa, 30. stycznia. daw mifitarnego w Gdańsku, rady portowej w tem 


nemożliwienia zakładania tajnych orzanizacyi, etet. Wedłe informacyi posiadanych | mieście, a wreszcię sprawa litewska 1 Gaficyi 
2) CI, 5 kategoryj ochotników, 3) u ezbę- z WA korespondenta, R a po- miej. 
dnego zabezpieczen a granicy od strony ltew- |dnóży Naczelnika Państwa do Paryża był nie pre Warszaw; stycznia 

r) w z a 
skiej. Nota będzie omawiana na Radzie Najwyłszej | m'er francuski Leygues, ale sam prazydent repu- (PAT.) Jak podają dzienniki, Naczelnib Pañ- 
gdy przyjdzie áo obrad nad całokszialiem zprawy bhii Miferamd, W czasie obecności Piłsudskiego |stwa uda się do Paryża w towarzystwie ministra 


rogbrojen ©. w Paryżu omawiane będą sprawy Górnego Ślą- |spraw zagranicznych ks. Sapiehy, ministra spraw 
: |ska. kowwencyi handi: wej, granicy wschodniej w |wojskowych gen. Sosnkowskiego, ppułk, Wienia- 
z modpicaniem traistatu w Jiydze, man- jwa Długoszowstiegją Stana Przeżdajeckicga, 


= 
- 


Eir Z Nr. 5668 


„QAZETA PORANNA”. 
fyrdetora protdkołu Łepkowskiego, ppor. Masci- |czowem uroczysty bankiet w pałacu Elizejskim. 
dkiego, adywtanta Naczeln ka Państwa, Kisiałew- |Okolo godz. 10 wieczorem wyjazd na pole bitwy Przga, 29. stycznia, 
skiego selaetarza min. Spraw zagr. adyutamta mi-|ipod Verdun, W piątek ppwrót do Paryża (koło (PAT) Cz. B. P. — W datszym ciągu dysti 
asira spraw wojskowych ppułk. dra Ceszyńskie- | godz. 6 wieczorem. O godz. 8 wieczorem obiaa Syi uad traktatami w parlamencie caeskim g. 
W jako lekarza przyb.cznągo, oraz adywtanta 0 |wydany przez Naczelnika Państwa, po któmim Kramarz oświadczył, że c» do Niemców nie radby 
sabistego. nastąpi uroczysta tecepcya. W sob tę rano wy- się ich pozbyć, albowiem kraje czeskie stan wią 
Paryż, 29. stycznia.  |iazd z miasta celem przyjrzena się ewokucyom tego rodzaju całość geceraficzną, że bez szkody 
(PAT) Wiele urzędowego kom.ninatu, pro- |tanków. O godzinie 3 popołudniu przyjęcie w ,dła obu narodów terytoryum rej- biki | czesko- 
gram pobytu Naczelnika Państwa w Paryżu jes |rauszu, o godz. 6 wiecz. przyjęcie w Sorb me js? wackiaj mie dałoby Się rozerwać. W sprawie 
mastępyjący: We ozwasrtek przyjazd o godz. 10 | Wieczorem uroczyste przedstawienie w Ko- stoam u do Piski powiedz ał Kravrarz, że Pala- 
pen przyjęcie na dworcu. W południe wizyta w medyi Francuskiej. W niedzielę rano Naczelnik CY bardzo znacznie przygotowali grunt na kote- 
pał. El ześskim. O 3 pop. złożenie wieńca na gro- |Państwa będzie udziefa! acdyencyi. Popołudniu rencyi pakoj wej, oświadczając, że Rosya przeg 
bie nieznanego Żołnierza, O godz. 4 przyjęcie przyjęcie w Bibliotece Polskiej, wieczorem powró tat 50 nie potrafi się odbudować, wobec czego km 
przez Naczelnka Państwa kcłonii polskiej w a ido Warszawy, Icya musiala Niemcom przeciwstawić co innega 
pantamontach poselstwa p tskiego. O godz. 8 wie- jniż Rcsya, a więc wielką Fosie Argumenty pob- 
skie xdniosty w Paryżu wielki s.kces. Odczulśuny 
zaraz od początku straszne niebezp eczeństwo, ja- 
=ni 7 ; 3 , kie nam groziło z powodu tej polityki, i gdyby nie 
Umowa polsko-niemiecka w sprawie plebiscytu: hc Edek pna e 
Bytom, 29. stycznia. |lących żądania wp'su ma Ńste i danych włezbęd- li Risya w całej pelni. Ponieważ 'mała entenia mie 
(EE) Rząd polski i niemiecki podpisały um-- |nych do uczestniczenia w głosowaniu, Przy wy- |iest promieniem świata, któryby: mógł sprawę o0- 
we, msialającą szczegóły dotyczące plebiscytu 'syłoe z Górmego Śląska do Niemiec pakety te|Śwetkć, i ponieważ także wielka emterta mie jest 
górnośląskiego. Rządy cba zgadzają się, by osoby ` „przeglądać i pieczętować będzie komisya między wcale wicitciem światłem, przeto pomyśtałem sa. 
fizyczne i organizacye zajmowały sią w obu kra-  sojoszmicza, a z Niemiec prefektura policył, tak|bie, Że nasi dagioniści, którzy dla mas tyte uczy ni 
iach przyg: towaniami do plebiscytu, Oscły fizy-' sam) między tæremem pleb. Niemcami a Polską. będą musieli jeszcze naz da maszej prey suse 
czne i omganizacye maja prawo komto kowania o Konsulat puiski we Wrocławiu będzie spełniać to |penieść ostatnią ofiarę, i t- nie aby dopomódz ja 
tej dzialalności przez prasę i pow adamiania gsób dla przesyłek z Niemiec do Paski. Gwtanarńfuje się, |kiejś partyi, lecz aby walczyć dła nas wszystkich 
zaintaresowamych bezpośwednio lub list. wnie, Oba że głosujący bez względu ma przekonania mogą |wiedząc o tem, żę naszem jedynem zabezpiecze 
rządy gwiaran'wią, Żą władze gminne 4 połcyjme odbyć podróż w «bie strony bez trudności. Chcą- |niem gest słowiaństkka Rosya. 
będą udzielały wiz bez trudności oraz wszystkich cy w Polsce głosować za Niemcami zwrócą się o Gdybyśmy uwołnli kosy: od bolszewizmu, 


-- 


KRAMARZ PRZECIW POLSCE. 


do'nanentów zwigzanych z ustaleniem tożsamo- biet do dyr. kolei poznańskich w Niemczech za 
ści i wniesienia ma listę glosujących. Korespn- Paista do Gensralbetriebstettung, bilety d ręczane 
doncya, będzie wysyłana bezzwłocznie i bez u- będą za pośrednictwem dyi. kA. we Wnocławiu, 
tmadnień. Obie stnony udzielą ułatwień kuryerom, Berlinie cnez w Essen; wzór na bilety będzie w- 
wysyłanym przez organizacye mlebscytowie dla statony. Rzady polski i niemiecki obowiązują sie 
kontaktu z zaimtereszwanymń. Kuryerzy będą u. odp wiednio układ ten podać do wiadomości pu- 
poważnieni do przyjm.wamia pakietów zawiera. |hficznej. 


Desintsressement w sprawie wschodniej Galicyl 
złożył rząd czes<ko-słowacki, 


Praga, 30. stycznia.  |dekłaracyę desinteressemeut w Sprawie Gafcyl 
(Tetef.) (m) Rząd czesko-słowacki złożył wo- | wsch- dniej, 
bec rządu polskiego i rządów zaprzyjaźnionych! 


ZNOWU PRÓBUJĄ SZCZĘŚCIA, Mace: rządu dednego z państw sprzymierzo- 
Warszawa, 340. stycznia. |nych Zamierzają poruszyć na posiedzeniu Rady 
ĆTelef.) (m) Z Genewy donoszą: Rozeszła się! ldmia 24. kuiago sprawę Gał:cyi wschodniej, 
tu rogloska, że pewne czynniki ukraińsk e przy is 


HENRYK UŁASZYN. jdomości prasowej, mgdy i nikomu jakiejkolwiek 


fopinii o kolegach, którzy zdania mego i zdania ol- 
Pro domo mea brzymiej przewagi przedstawicieli nauki nie po- 
e 
Lwów, 30, styczna. 


dziełają, nie podawałem do wiadomości w ogóle, 
Do arty't:tu pt. „Uniwersytet lwowski w spra- 


gł, a nawet nazwiska, wymienione w komunikacie 


wie Senatu“ redakcja „Słowa Putskiego* dodała „Słowa Polskiego" z racii ogłoszenia opinii Uni- | 


sub linea następujący dopisek: |wersytetu Lwowskiego w Sprawie senatu nie 
„Jak się dowiadujemy z odezwą świata = u żadmej odpowiedzialniości.'* 


a tem bańdziej prasowej. Za wszelkie przeto uwa-, 


owego krakowskiego i hwowskiego nie solidary- Do listu tego redakcia „Słowa Połsiiego" do- 
zują się rwspółpracoownicy cnganu p. Rugeraj 
Battaglii: kijewtanin p, Ułaszym i iotbejamin p. St 
Zakrzewski“, 

Czytaliśmy to w Nr, 41 z dnia 27. stycznia 
1921 r. Treść tej notatki taką mwidrcznie sprawiała 


dała następujący dopisek: J 

„Z pow du powyższego pisma największego 
naszego goczrafa zaznaczawnry i stw endzancy, Że 
notatka, o której mowa, jest reporterską uwagą 
naszej redakcji | zupełnie nie pochodzi z kól umi- 


radość „Słowu iPolskieem”, że następnego dnia, wersyteckich,“ 


fg. 28. stycznia powraca znów do tegoż tematu. 
Ozytamy tam: 


„Prof, dr. W. Bruchnatski zgłosi swój akces tera w zupelności redakcji 


do ermmojacji w sprawie senatu, brak Jego mazwi- 


Z powyższego wymika, że w Sprawach bądź 
co bądź ważnych „kateg ryczna formua“ rept- 
„Słowa Polskiego“ 
wystarcza. Gdyby chodziło o inne osoby, naperier 


wówczas moglibyśmy spokojnie spoglądać w 
przyszłość. Ponieważ zaś mie uczynlŚśmy tego, 
z matury rzeczy mus'ała zwyciężyć polityka pob 
ska. Kto jednak sądzi. że dzŚ wojna już się za- 
kończyła. ten jest wielkm ortym stą, albowiem 
jak długo kwestye wschodnie nie są uregulowane 
ne ma mowy o konsolidacyi. Najważn ejszem jesi 
jednak to, że Niemcy nie werzą w swoją klęskę, 
w'edząc, że ostateczne słowo będzie wypowie. 
dziane dopero wtedy. gdy zostanie uregulowanś 
kwestya rosyjska. Niemcy chcą I będą m eli w 
Rosyi swoje kolonie. Nemcy uwolną też Rosyę 
od bolszewizmu. P. Nemetz (soc. dem.) oświadczą 
się za zbliżen em się Czechosłowaicyi do N emiec 


| koficowem przemówieniu sprawozdawcy. Z04 


l staly traktaty pokojowe przyjęte w p erwszem f 


| druziem czyłanu wszystk'mi głosam przeciwka 


głosom stronmictw niemieckich į lewicowych s 
cyalnych demokratów czesk ch, 
m sz 


„możność pop.samia się dowcipem zaopatrzenia nas 
zwisk naszych bezsersowmemi epitetami.. Natan 
ralnie w tem głębokiem i paiwnem przek: namin, 
że się mam wsadza conajmn-ej parę szpiłek pod 
skórę... 


— —a 
Ponieważ cenię szczerość | nie biblie się ota 
|czać unitami, dlatego p. zwalam schie dodać do 
jowych n tatek „Słowa Pitgk-ego" nieco wyjae 
śmień. Nie skienrowuję zaś je do „Słowa Polskiego" 
z dwóch powodów : 

Frimo: nedakch „Słowa Polskiego" wyłaśmień 
mich nie wydrukuje: osob'ste doświadczenie 
mia o tem pa-cza; przecież znajomość z redakci 
„Gazety Wieczormej' zawdzięczam „Słowu Poke 
skiemu': „Słowo Polskie" bowiem we własnem 
mn emanu jest nieomyfne, a oo za tem idzie, ozu 
je abominacię do prawdy nie ad usum endeciaa 
preperowanej i „sprostowań* nie drukuśe... 
Secundo: co myślą o mnie wyznawcy wiary 


ska, jak też i wielu imnych profesorów wszechni- mapewno nie byłby cstatnią instancją; toż mawet|„Słowa Pełs:lego", to mnie ani grzeje, ani chto- 
cy za (sicl!) wyjątkiem St. Zakrzewskiego i Uta- następny mumar „Stowa Polskiego" stwierdza, de;dzi. Przeciwnie, raczej czułbyw się morafnie upo- 
szyna.. spowodowała techmiczna tylko trudność jeszcze wielu brak podpisów. Że wszakże taska- korzonym, gdybym zasłużył aa pochwałę „Slowa 


etc. bk 
Nie bez pewnej wesołości ozytałem te notatki: 


wie zwrócmo uwagę na osobę prof. Zakrzew- |Pciskiego". Natomiast nie jest mi bojętm sąd 
skiego i n, stał: się to jedynie ze wzgłędu, że|o mhie ludzi niezacietrzewionych, nie mających 


Wiem przecie od kogo pochodzą — nie pierwszy- |„Słowo Potskie* stale zaszczyca mas obu Swoją |pretensji do niemnylności — i dlatego też kneślę 


zma to dla mnie owo zajęcie się moją os bą „Słó- 
wa Polskiego"... Niezadowolonym natomiast oka- 


uwagą, lako nie chodzących w jaranie emdeckim |niniejsze słowa w nadziej że Szanowna Redakcją 
a mawęt pozwalających skbie czasami mieć uie-|nie odmówi im swej g.ścinności, 


mał się z p'erwszej n- tatki prof. Romer, pospieszył |mny pogląd na cwo łarzmo. Słowem nie o rzecz 
bowiem natychmiast z następującym stem (w jchodzi „Słowu Polskiemu", lecz o osoby. Nafa- 


A zatem do rzeczy. 
Przedewszys'kiem: współpracownictwo imola 


Nr. 42): 

„Jako ten, który niniejszą opinię nauki pol- 
skiej, sformułowanej przez Gromo Profesorów U- 
niwersytetu Lwowskiego (7?! H. U.) p dał i pod 
swoją odpowiedzialnością podpisy zbierał, poczu- 
wam Się do obowiązku stwierdzić, że godząc się 


skrawszym tego dowodem jest fakt, Że przecie,|w „organie p. Rogera Battagiji" za cały czas po- 
gdyby chodziło o rzecz, a wiąc o nadanie więk- |bytu mego wą Lwowie — jestem tu już przeszła 
szej powagi odezwie, to raczej należałoby „Słowu |rok — spr wadza s'ę właściwie d3 lednego arty- 
Polskiemu", które uznaje potrzebę owej odezwy, |kułu pt. „Na marginesie odczytu prof. Z. Weyberu 
zamiiczeć o cdmowię podpisów, przymażnniej po=-' ga“. Nie może bowiem chyba o współpracown= 
ws'rzymać stę dni parę, aż sprawa senatu pójdzie |ctwie Świadczyć wydrukowanie w piśm'e tym 


,M zupelności na podanie niniejszej opinii do wia-lpod głosowanie — ale pereat mundus. fat nowa|przed rokiem listu, któnega wydrukowania fe» 


Mr. 56825 
Wieści z Rygi. 


POSIEDZENIE PRZEWODNICZĄC, DELEGACYL 
Ryga, 29. stycznia. 

(ŒE) Odbyło się posiedzene przewodniczą- 
zydhóbu dełegacyi z udziałem pp. Strassburzera, 
Kauz ka i Darowskego z połskiej, a Oboleńsk ego 
, Rozenblata z rosyjskiej strony, w spraw e roz- 
dzialu kwoty. Zapowiedziano na dziś drugą kon- 
„aredcyę w tym samym składz è. 


(SKRÓWKA PRZECIW DELEGACYI POLSKIEJ. 
Warszawi» 29. stycznia. 

(FE) Rząd sowiecki wystosował depeszę 
tstrową zwracającą się przeciw delegacy! polskiej, 
ma konferencyi pokojowej w Rydze s powodu 
sprzeciw ania Se propozycyom poczynionym w 
krwestyj ochrony praw mniejszości żydowsk ej. ZB 
strony polskiej zwraca się uwagę, że rzęd połski 
przyjął ; ratyfikował traktat pokojowy wersalski 
wraz z artykułami, tyczącymi się ochrony praw 
mniejszości narodowych, który wszedł w życie z 
dniem opublikowana go w Dzienn ku Ustaw. Ar- 
tykuły te gwarantują mpełn'ę praw mm ełszości, 
wobec czego mn. Spraw zagran. stwierdra, że o- 
skarżenie, zrwarte w powyższej depeszy iest po- 


X WYRY EO 2 


> _  „(AZETA PORANNA,  —___- 


wdi i braku przewidywania politycznego, dla- 
tego że wprawdzie głosował: przeciwko senar 
towi, ale bądź œo bądź wzięli udział w głose 
waniu. Że jednak inne stronnatwa lew cowe 
i lewica cembrum nie oyły zachwycone taktyką 
Ihugutowców, dowodem tego wroga demo 
stracya, jaką właśnie +ew ca urządziła w seime 
w chwili, gdy Thugutowcy po atstywnencyi por 
nawnie wrócili na salę. 


! GŁOSY PRASY WARSZAWSKIEJ. 
p. Warszawa, 30. styczafa. 

(Tełef.) (m) „Naród występuje dzś bardzo 
ostro przecrwko marszałkowi Trarrpczyńdkie” 
mm, stw erdzakc, Że p. Trąmpczyński nie jest 
w geknie popularnym i że peć Stronnictw, czyli 
połowa lzby nie ma do niego zaułaną. Woze 
raj p Trąmpozyński utrzymał Się na stanowisku 
tylo dwoma głosami większości, Faktycznie 
p. Trąmpczyński re sprawuje swoich obowig- 
zków przewodnozącezo z taką bezsłronnością 
z taką powinen łe sprawować w interesie po- 
wagi sejmm, a więc i w interesie państwa poł- 


Warszawa, 30. stycznia. 
KTelef) (m) Prasa warszawska lewicowa 


| cznych 


zbawione wszelk.ch podstaw. bardzo sine atakuje grupę posłów se'mrowych 


Wyzwołeń a za ta, że usunęła się od głesowania, 
nad senatern. Taka taktyka Wyzwołenią jest 
następstwem _ niesłychanego  dokimynerstwa. 
Thuzutowcy wważają się za radykałów, ate 
PRZYGOTOWAŃ WYBORCZYCH, |pgrtem szoł pepotzadny à semi sp 
Warszawa, 30. stycznia. |trymeryem Thuwutowców coraz bardziej wyja- 
(Tetef.) (m) Na uregdajszem posiedzeniu | skraia Swefe dążenia zaszkodzenia współza- 
sejnowem przybył jeszcze ieden dowód więcej, | wadn'kom poftycznym.-P. Poniatowski jest ty- 
żę bardzo dużo spraw sehkmowych załatw a S%' powym agrar' uszem. wrog em nietylko sekwestnu 
obecaie pod katem przygotowań do nadchodzą- ale nawet kontynaantu zbożowego. Thurutow= 
cych wyborów. Tykko w ten sposób można |cy msza do gruntu zrew dować swołą taktykę, 
wyjaśnić powód, który Skłonł klub Wyzwole- jeżel; nie chcą strącić racyi bytu, 

nią do usunięca się od złogowana fad tymi 
artykułami projektu konsty.ucyi, które traktują 
o senace, Thugutowcy pow edzieli gobie, że 
jest to dobra sposobność zaman testowania wo- (Telef) (m) Powszechne zdziwienie i to me- 
bec wyborców  katońskiej nieug'ętości zagad. |tytko na lewach posełsk ch, ale także i wśród 
Podczas wałk wyborczej, Thugutowcy będą pewnych członków rzadu, wywołało miłczerie 
mogli opowiadać, że woleli usunąć się ze salilp. ministra Kucharskiego, wobec ciężkich zarzu- 
sojmowei, aniżeli ugąć się wobec przemocy |tów, czymonych admiwstracył politycznej w b. 
zwołkenników senatu. Thuguwowcy nie omiesz- 


Echa sejmowe. 
BŁOSOWANIE SEJMOWE POD KATEM 


DZIWNE METODY P, KUCHARSKIEGO, ` 
Warszawa, 30. stycznia. 


kali zarzucić u Strorn otwiu ludowemu siabości 


dakcja „Słowa Polskiego“ m odmów ła; | nie mo- 
że też śwtadczyć i przedruk z „Dziennika Kiłow- 
skiągo" — s podaniem Źródła! — artykułu imago 


pt, „Mowa nasza ojczysta”, Stwierdzajęc wszakże | upodobania, | zainteresowanie, į tryb życia, i stu. skian“. 


tan fakt. jednocześnie mospieszan z aświadcze- 
niem. iż z chęcią służyć będę na przyszłość Szan. | 
Redakcji „Gazety Wieczormej“ — w miarę moż. | 
ności — mojami artykułami. Zachęca mię do tego 


tacie więc lat 25 i wieku ora 


dzielnicy pruskóe, na 'wczorajszem posiedzeniu 


sejmu. W sejm'e opowiadano sobe, że miczenie 


| Pl) 

z omal 
wszystkęe wakacje lat szkolnych, młodzieńczych 
— spędziłem ma Zachodzie, d kąd ciągnęły mnie 


dja... Skąd więc jestem „Kijewłaninem"?.. 
> Wreszcie ao do niepodpisania odezwy w spra- 
wie Senatu. b 
Z odezwą tą spotkałem się po raz pierwszy 


aa Er ra — EI „Ad 


te. 


p. Kucharskiego nie jest przypadkowe 1 chwiłw 
wie, lecz że jest wynikiem pewnego systemy 
który został przyjęty obecnie w sferach spole- ` 
i politycznych, miarodajnych obecnie 
w b. zaborze pruskim, Zasadą i nasłem tega 
systemu jest niedopuszczanie sejmu jako cenm 
irainei instytucyi prawno-państwowe do mię 
szanią się do Spraw poznańskich, 


ZMIANY NA PLACÓWKACH ZAGRANICZNYCH. 
Warszawa, 30. stycznia. 

(Telef) (m) Jedno z najblższych posiedzeń 
rady ministrów ma załatwić projekt m:nister- 
istwa Spraw zagranicznych posterunków dypło- 
matycznych. Wedle pogłosek, obsadzenie por 
selstwa w Waszyngton e sna podobno pozostać 
dez zmiany. Natomiast kandydatem na posła 
w Londynie jest p. Kazimierz Skrzyński, b. wł- 
cem nister. Jako kandydata na posła we Wie- 
dniu wymieniają p. Okęgckiego, dyrektora de- 
partamemtu politycznego M. S Z. 

Warszawa, 30. stycznia. 

(Telef.) (m) Dymisya posła polskiego w Ber- 
Inie p. Szebeki datuie się od 25. grudnia z. n, 
obecne zaś została ona dopiero podp'saną przez 
|Naczelnika Państwa, P. Szebeko ustępuje z po- 
wodu zupełnej nieznajomości stosunków berliń- 
sk'ch, umiemożl'wiającej mu rozwijanie należy- 
tej działalności. Pewne koła przyniosły wiado- 
mość, że najpoważniejszym kandydatem na o- 
próżm'one stanowisko jest p. Karol Rose, obecny 
komsi polski w Berlinie. / 


PADEREWSKI JEDZIE NA URLOP, 
Warszawa, 30. stycznia. 

(Tetef.) (m) Wasz korespond. dowiaduje się ża 
p. Paderewski atrzyma urlop, który zamierza Spę- 
dzić w Stanach Zjednoczomych. Obowiązki dele 
gata rządu przy Lidze Narodów pełnić bedzie 
prof. Askenazy, posiadający te same pelnomocni- 
etwa. Jast ciakawe, że p. Paderewski w swcich 
jraportach dwukrotnie podnióst, że p. Askenazy: 
swoj działalnością w Genewie oddał państwu 
połskiemu niespożyte usługi, szczególnie w! spra- 
wie litewskiej i żydowskiej. 


Nim zdołałem się porozumieć — a podpisać mo- 
giem tyłko warunkowo, tj. z pewnemi zastrzeże- 
niami — ukazała się owd notatka w „Słowie Pal. 


To faktyczny stan rzeczy. Do tego jeszcze 
słów klika koniecznych wyjaśnień. 

Rewolucja, którą przeżyłem w Rosji, nauczy” 
ła mnie wiem rzeczy. Przedewszystkiem odróż» 


równiaż i łaskawie zarnianowanie mmie przez re-ina posiedzeniu Rady wydziału fB zoflcznego dmia niania formy od treści, teorii ad praktyki, I dłate- 


dakcję „Słowa Parskiego" „współpradownikiem" 
„ganu p. Rogera Battagdi", 
Następn'e: nazwisk, moje zaopatrzyła redak- 


19, styczna. Nie podpisałom, bom miat pewne 
skrupuły, nad któremi chciałem się zastanowić, 


igo Sprawa dwóch izb, względnie egzystencji se- 
natu, sprowadza się dta mnie przedewszystkiem 


zresaią byłem wówczas CZem imon zajęty (ob- ido jego składu i jego kompetencii. W najlepiej bos 


cja „Słowa Polskiego" epitetem w formie rosyi- rady). Nastepnego, a może trzeciego dnia, kdąc|wiem pomyśkmej instytucji nieodpowiedni łudzie, 
skiej „kijewłanin*: ma to zapewme insynuować do Uniwersytetu na wykfad, sprtkałem prof. J. szwodząc instytucji, szkodzą Samej sprawie. Nie 


jakoweś moje ciążemie ku Rosji, wzetędnia upodo- Czokanowskieg-, który rozpoczął za mm3 rozmo- 
uamia rosyjskie, Faktycznie rzecz przedstawia się wę og zapytania czym odezwę już podpisał, bo 
cdwrotnie: cd łat młodych wszystko mnie stam- mi posłano do domu. Odpowiedziałem, że do domu 
gd odpychało. Do Kijowa zawitałem dopiero m d.tąg mi nie przyniesiono, miałem ją jadnak w 
uniwersytet, a po dwóch już latach w roku 1897 ręku na posiedzeniu | nie podpisałem — i zaraz 
przeniosłem stę do Krakcwa, potem dalej na Za- toż uzasadniłom dłaczego: zasadniczo jestem za 
chód i przez omal lat dwadzieścia, załodwie co senatem, lecz podpisać bode mógł dopiero wów- 
trzy lata zjeżdżałem do rodzinnego. gniazda ne ozas, gdy balç wiedział jeki Jest skład i kompeten- 
Ukrainę. W row 1914 wojna zaskoczyła mmie w cja senatu. Dodałan, że jeśli tam mają być z u- 
ihrmaniu i dopiero w riwu 1917 przeniosłem Się rzędu biskupi i rektanowie itp., zatem ludzie, któ- 
do Kijowa, wezwany do wykładów w Połskiem rzy — wedīę mego zdamia z właściwemi fum- 
Kołlezgium Uniwersyteckiem. W tymże czac'e kil- kcjami czt nków senatu nic wspólnego nie mają 
ka uniwersytetów mosyjskich proponowało mi ta- — to taki Senat równa Się jego nieezzystencji, a 
tedry — wszakże p zostałem w prywatnem, wal- nawet może być szkodliwym. 

kę o byt materyalny prowadzęcem Polskiem Kofle, Po tej ronmowie udałem się dalej, na uniwer- 
glum uniwersyteckiem w Kijowie. Dopiero, kiedy sytet, i m głużevy uniwersytacki przedłożył mi ową 
Kolegium nasze Zamarło, zdecydowałem się na jistę do podpisania. Poniewiaż szedłem na wykład, 
wyjazd do Symierop ła (na Krymie) w charakte- masuięło to mi krótką odpowiedź: że  SpieSzę... 
rze profesora nowautworzonepo umiwersytetu Ku memu zdziwieniu w odpowiedzi na moją: od- 
Tawrydzkiego — filii Uniworsyteta kijowskiego (z powiedź usłyszałem prośbę o podpisanie. Wów- 
powodu warunków niemożliwych w Kiłowie). Mo- czas odpowiedziałem, żą odpisać mogą tylko w 
żność wszakże wyjazdu z Kitową sa czasów De- gpusóh, wymagający uprzedniego porozumienia 
nikina skierowała me kroki ku Lwowu. W rezul- sie z proi. Romerem, jaka inicjatorem cdezwy. 


obcą mi też jest wiadomść, iż na Zachodzie kwe- 
stja senatu przeżywa kryzys. Według mego mmie 
mania senat na Zachodzie prawdopodobnie się nie 
utrzyma w przyszłości, albowiem poziom kuftu- 
rałny ludów zachodnich jest już tak wyscki, taki 
szybkiemi kroki posuwa się naprzód, że właści- 
wie izba wyższa, senat, wobec wysokiego poziomy 
kumtwrańmiego izby niższej — staje się instytucją 
zbędną, przeżytkiem. Ale tak jest na Zachodzie, 
Tak, niestety, natomiast nie jest u mas, I oto dha- 
czego jestem u mas Za senatem, Alet... 

O tem „ale“ wyżej już było: to owi biskupi 
" rektorowie — mo i imi winyfiści*). Czyż te kor- 


*) W ostatnich czasach z powodu nawatu 
pracy omal że nie czytywałem  czasopistn, nie 
wielem się jednak dowiedział z artykulu wstep- 
nego „Słowa Pałskiego" (Nr. 41) g senacie, Pisa- 
my iście po emdecku, Np. wiryfistów w projekto- 
wanym sewacie, według „Sława Polskiego" mie- 
ma, „gdyż mają (oni) zasiadać w senacie nie m 
mocy swego urzedu, ani z nominacji, ani z tytufu 
jakiegoś przywiłeju rodowego, lecz wyklą również 
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Nal*ży ocz -K wać dalsz”gn spadku obcych wal 't. 


Warszawa, 30. stycznia. 


skiej ọ 1.800 


na 9 marek; w najbl ższych dniach należy nie- |swo 


następnych 3 lat po 3/4 względnie a nawet 8 
milardów mk. w złocie, w pozostalych zaś la- 


cych w stosunku do marki p iskiej Równocześnie | tach po 6 miliardów w złocie, razem 225 m~ 
(Tetet) (m) W przeciągu trzech dni ostatn'ch |Niemcy zaczywają się wypierać swoich machina- || ardów w złocie. Ponadto w czase 42 lat będą 
fmty szterl. spadły na czarnej gieldzie warszaw- |cyj wiałutowych przeciwko marce polskiej. Firma | miały Nemcy płacić za swój ekspom  taksę 


wztoliwie oczekiwać dałszegło spadku walut oò- |banknoty 100 marsowe, 


Niesłychany skandal giełdowo.bankowy. 
Jeden z banków warszawskich grał na zniżkę marki. 


War:zawa, 29. stycznia. 
(PAT.) W kołach sejmowych rozeszła się 
wczoraj pogłoska, że rząd polski wpadł ma Ślad 
niestycharega skandalu giełd wobanzowego. — 
„Naród“ dowiaduje się, że niezateżnie od spekuła- 
cyi zniżbawej Niemiec, ta zniżkę marki polskiej 


gral także łeden z banów warszawskich, nieda- 
wno założonyc” i grę tę uprawiał systematycznie 
ad kike miesięcy. Marki pnzemtycano w atom - 


biłach przez Czechy. Władze skarbowe zdołały 


przychwycić konirabandę 80 miłionów marek pol- 
skich, 


GYFROWE ZESTAWIENIA GOSPODARKI 
FINANSOWEJ BĘDA OGŁOSZONE, 
Warszawa, 30. stycztt a 


ikw etnia do 30. czerwca 1920. Zestawłenia cy- 
fm”we będą poprzedzone odpow'ednm komes- 
|tarzem, który uprzytomni op nii publicznej poł- 


(Telef.) (m) W najbliższych dniach m'n ster- sk ej szczegóły ; wynki gospodarstwa skarbo- 


stwo skarbu przedstawi opini; publ cznej rezul- 
taty gospodarki finansowej za 3 miesące od 1. 


wego w tych trzech miesiącach, uważanych 
przez sfery powołane za podstawowe. 


Oziębienie między Berlinem a Moskwą. 


arszawa, 30. stycznia. 


miedzy rządem berlińskim a sowieckim "astąpiło 


w 
(Tefef.) (m) Otrzymano tu wiadomość, że znaczne cziębienie stosunków. 


Rozmaitości telegraficzne. 
(PAT) Naczelnik PańStwa przyjął delegacyę 


(Telef.) Roman Dmowski w Krakowie. 
Dzienn'ki krakowskie donoszą, że w nabliż- 
szych dmach przyjedzie do Krakowa Roman 


prezydyum Rady narodowej ksęstwa Cieszyń- Dmowski, 


skiego, która wręczyła Naczelnkowi Państwa | 


(PAT) Zboże d'a Poki, Wczoraj przybył 


stwa perwszą odznakę za ubronę Śląska Cie-|z Liwerroolu do Gdańska statek z ładunk em 


szytisk ego. 
(PAT) Zatwierdzen'e orderów. Zatwiendeone 
zostały ostatecznie przez radę min strów wzory 


wizacyi zarządził rewizyę w „Puzapp 
miderów wi Polsce Orła Balego i Bene Merenti. | 


Pierwsze wzory orderu ofiarowano Naczełniko- |dowania niemieck ego polega na zaplace 42 rat, ' 


203 ton mąki dla Polski. 
(EE) Rewizya w Puzappe. Minister apro- 


ie“. 
(PAT) System przyjęty dla zapłaty odszko- 


Wi Państwa jako prezesowi kapituły tych orde- począwszy od 1. maja 1921. W szczególności 


„rów, Kika perwszych onderów zam erza Na- |będą Niemcy miały zapłacć w latach 


„czelnik Państwa wząć ze sobą do Paryża. 


poracje — biskupów i rektorów — to udzie po- 
siadający cdpowiednie kompetensje do pełnienia 
funkcji członków Sematu? Jedni — wyhodowami 
na schołastyce, dmudzy — zamimięci w gabinetach 
ł instytutach maukowych, ba, nawet w pracow- 
niach malarskich (Akadęmtie sztuk pięk.)... Przecież 
przypadkowa tylko kolejńość wysuwa rektorów 
na chwil wą widownię, Przecież „obywateiskość” 
„obywatela“ — to nie „obywatetskość* członka 
senatu... Jeszoze dziś, kiedy każdy jest „społecz- 
wikiem' — żyjemy w takiej chwili — zaczytujemy 
się gazetami, rozróżniamy wszystkie partje, ten- 
dancje i prądy społeczne i pałityczne; czytamy 


g wyborów (jakdch? H. U.), coprawda ograniczo- 
nych do pewnych specjalnych kót“. I tyle. Kióż 
więc ich wybiera? np. bisk.pów, bo tamże dowia- 
duję Się, Że nie k Krunastu lecz pięciu ma ich być. 
Sami siebie? A zatan wchodzą na mocy urzędu. 
A któż rekt rów wybiera na członków senatu? 
Nikt. Prawda wybierają ich profesonowie z pośród 


1921 
' 1922 po 2 mił ardy mk. w złocie w rlrrne e 


traktaty i umowy międzypaństwowe, pr jety 
reform... Ale w normalnych, spokojnych ozasach, 
właśnie może przedewszystkiem z biskupami i re 
ktorami — rzecz się ma całkiem odwrotnie, Przy- 


kładów z czasów przedwojennych przyt. czyć mo- 


żnaby było wiete. To właśnie bowiem może ludzie 
zawodowynt swy:n fachom me$bandziej oddani. I 
jakżeż inaczej owocnie tr szczyć się o owieczki? 
Jakże inaczej badać, badać i badać i imnych uczyć 
badać ?.., 

Czyż więc stałe zajęcie biskupie į profesor- 
skie, i przemijające chwilową rektorskie, 


mk. p. Marki niemieckie spadły z 13|T etz w Berfinie zaprzecza, lakkby dokładała do,w wysokości 12% ad vałorem, która bydzie po” 
ch towarów, jake uposninek dla kupujących | berana przez komsyę cdszkodowa. 


Wieści z Ukrainy: 


Lwów, 30 stycznia. 
W WINNICY. 

„R. Kr.“ podaje: W Winnicy ogłoszono su 
rowy nakaz, aby wszyscy, którzy służyli nietyiko 
Ww ukraińskiej armii, ale i piastowali jakikolwiek 
urząd przy rząd. ie U. N. R., zgł sili się w ko- 
mendz e celem regestracyi, gdyż w przeciwnym 
razie skazan. będą na rozstrzelanie. 


W CHARKOWSZCZYŹNIE. 

Charkowskie „Wieści* dono zą, iż na Char 
kowszczyźnie, najbardziej terroryzowanej przez 
bolszew ków, januje n epokój. Pomimo, iż daw- 
niej już były tam olbrzymie powstania, teraz je- 
dnakże — wedle doniesień wyżej wymienionej 
gazety — chłopi mas'wo się zbr ją. Przycholzi 
nawet do zaburzeń w okolicach lziuma, Żmije» 
wa i Kupiańska. Między Kupiańskiem a Czugue 
ewem spalono w dwóca miejscach most i znisze 
czo 10: polącze..ie kolejowe. 


Z MUZYKI. ` 
Koncerty akademic:iego chóru 
„iiladost* z Zag zeb a. 


Lwów, 30. stycznia. 

| Koncert ten udowodnił że nawet tak małe 
[środki wyrazu i techniki, jakiemi rozporządza chór 
męski, m gą Stać Się bogatemi i różnorcdnemi, joe 
iśli kompozycye na chór męski pochodzą od mik 
peri zdolnego do inioyatywy w  Kklorystyce Í 
znającego jak majd. kladniej wszystkie środki KONI= 
pozycyi wokalnej. Chór ten wiowodnił że nie mą 
|żadnych trudnosci wykonawczych, jeśli istnieje 
chęć i wola do ich pokonania; że — inaczej mó- 
wiąc — wszystkie trudn-Ści Są fikcyg, wszelkig 
[zaś powoływania się na konieczność latwega pi- 
isana na chóralry zespół nie pocłwdzą z artysty» 
cznycu przyczym, lecz z chęci czynienia konoesyi 
Ina rzecz knistwa muzycznego, bez względu na ta 
czy koncesya ta jes artystycznie te nieczną czy, 
nie, . 

Chór fhugosłowiańskiej młodzieży jest chónemi 
świetnym, niezrównanym. Niech to wystarczy Zaa 
miast określenm:a innego i wyliczana zaket kolejno. 
Jest chórem i technicznie i artystycznie znakomi- 
tym, pomieważ utw ry wykonywane przezeń 
przemawiągą do nas bezpośrednio i silnie; posiada 


ma cə i ° , i 
€iosineco z knisinieczjcpiancendtań. Abstrahut wsześ le zalety ewetyczne. Mówić o azys'ości im- 


iie od przypadhów. A jeśli iak, to p co oni tam pv- 


trzebni? Czy poto, aby być figurantami, a 


tonacyi byloby obraza, gdyż jest to zaleta zr zak 


mała sama przez się. Można tylko modziwiać 


45 przeto | mi ca PE j 
obniżać tastytucję, sprowadzając _ jej Bodo miętdkość i podatność materyału głos wego nawet 


azczej krmalności. Czy pot., aby od czasu do 
czasu wygłosić nastrojową Lb akademicką mowę, 
która praktycznych rezultatów albo nie wyda ża- 
dnych, aibo narazić snoże na niepotrzebne tarcia a 
izbą niższą.. Zm 'wuż abstrahuję od akademickie- 


siebie, ałeż ma rektorów wedle zmansgo ususu — g0, ale fechowego występu — ale to znów będzie 
mie zaś na członków senatu, a zatem wchodzą z erą przypadku, Że np. rektorem gdzieś był znako- 


mocy urzędu. — „Ci „wiryfiści* — pisze dak „Sło 
wo Polskie* — p dchmo bardzo nie podobalą się 
tuiowcom, którzy jak ognia boją się, aby senat 
nie był całem zbyt mądrem. Nawet ta szczypta 
intefigencji, która wypłynąć może z umiwersyte- 
tów, ze stoloów biskupich itd, napełnia ich przeto 
przerażenie.n." Ze zdań tych wynika primo, że 
dia „Słowa Polskiego" „biskup”, uczony" to sy- 
gonimy „mędrców'; „uczoność* to synonim 
„madrosci“; secundo, Że nasz senat uma posiadać 
tylko „szczyptę inteligencji". Jesi tak, to zań pię- 
kme dziękuję, nie r zumiem bowiem jak ciało, 
które „na być „rekojmią 'doirzałości mprawodaw- 
twa“ posiadać może tylko 
ci“... Nie inteligench b. 
Juaiwność?.., 


mity prawnik, czy społecznik, czy polityk... 


wtady, gdy chór Śpiewa akcenty energiczne lub 
Ipelne siły akordy. lleż romantycznej tajemniczo. 
ści w piamiss'mach, tak pięknych, ład dawoo już 
nie słyszeliśmy. Ile barwy i poezyi! 

Nic dziwnego! „Mładost* śŚpewała rzeczy, 
które są każdemu z lej arcysympatycznych czł me 
ków najciiższe: pieśni ludowe ejednoczamsj Jugo- 
sławii, od Trigfawu do Vardaru pieśni skąpane w 
powietrzu gór | morza, ulęgłe nad nzekasrń | na 


A właśnie wobec faktu, że nasza izba niższa (bogatych równinach, p'eśni smęcnych wepomnień 


składać się dhgo Jeszcze będzi? w znacznym sto- |o K*sowem Poł: 
pniu z elementu n ezupelnie dojrzałego do zadania |Cała Jugosławia! 


— tem trudniejszą jest rola Senatu i tem astroż- 


niejszym, nieprzeżytkowym — u nas tembardziej |nały dyrygent „Mladosti“ 


i pieśni nieposkrosnioriej radości, 


Ułęż te skarby w bogate nienmiej ramy dosko« 
p. Antoni Dobroniczą 


wooec braku żywej tradycji — winien być dobór |profesor k'naerwatoryum w Zagrzebiu, artystą 


członków senatu, 


dystyngowany i roztropny, pełen lotnych panya 


Taki jast mój pogłąd 1 takie są powody dła- |słów i sentymentu, a przytem prawdziwy czaro» 
czego bez zastrzeżeń cdezwy podpisać nie mo |dziej jako chóralny dyrygent, grający na chórze 


glem, 
I jeszcze jedno. Wydaje mi sie mteco dziw- 


jak na jednym instrumencie, 
Zasłużył | otrzysnał wieńce | cdklasid cd thim 


nem, Że «my profesorowie, z których każdy in spe l"ie zebranej pubticzności. Naimilsze wspomnien'a 


i „SZczypłę in'eligon-. jest rektorem, a co za tem idzie i członkiem sena- |hędą nam żyły długo o wspólnie spędzonych chwi 
ią sią hkdowcy. Pow ta (tu — domagamy się tego senatu. Prawdę powiem, |lach, 


imomenł ten działą na mnie onieśmielająco. 


Proż, dr, Adoit Chybłóski 
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Zw'ązsk Polskich 

Towarzystw Naukowych. 

Posiedzenie Wydziału. 
Lwów, 30. stycznia, 

Dnia 15. stycznia odbyło sę posedzene 
Wydzatu, na którem przewodniczący P. Sta- 
n sław Rybicki zdał sprawę z rozsyłki sprawo- 
zdania, wydrukowanego w %kzyku śrancusk ni, 
zawierającego h'sroryę powstana 4; obraz do- 
*vchczagowej działalności wszystkich 16 do 
„Związku narcz4. „u LuWarzystw. Sprawozdan e 
„wysłano dla zagrancznych dziennikarzy, dia 
członków Ligi. narodów do Genewy, do insty- 
tucyi naukowyi.h polityków ł mężów stanu 
Framcyi, Angli i Ameryki i t. d. 

Następnie Wydział postanowił wystosować 
adres do Prof, Jana Kasprowicza, z wyrazami 
wdzęczność za porzucen'e zamiaru GpusZzcze- 
wa Lwowa i wypracować memoryal w sprawie 
przyłączewa <czierech powiatów  podolskch: 
kam cen eckiego, uszydkiego | łatyczowsk ego, 
i płoskirowskięgo do Rzeczypospoltej. Uprosze- 
na Zygmunta Luba Radz mińskiego i Dr. M cha- 
la Rollogo o zredagowane memoryału, Naste- 
pnie omaw'ano spiawę utworzenia syndykatu 
autorów dzieł naukowych, dla ochmay ich in- 
teresów wreg nałkdadców ;  dzenn karzy 
i sprawy zefreróanią rmai dła pubłkacyi to- 
warzystw mależących do Związki% 


Reduta pleb'scytowa. 
Lwów, 30. Styczn'a. 

emg) Jedną z nafbamdziei nteresujących za- 
baw kończącego się karnawału, będzie bezwą- 
tpena reduta plebsScytową ma rzecz :Gómego 
Śląska, która urządza Komtet obrony kresów 
zachodnich wraz z Ktmtetem Bteraako-artys- 
tycznym w teatrze mielsk m w dnu 6. lutego, 
, , Omówiony na wozorajszem pos edzeniu obu 
Komteów, przy udzale dyr. Tarasięwiczz 
1 rrzedstawiceli prasy. program zabawy, za- 
powiada się istotnie cb eanjąco. W sklad jego 
„wołedzi przedstawienie teatralne o godz. 117» 
w nocy, oraz części kabaretowe, wykonane 
przez artystów Bagateli. Program tych przed- 
staawień jest na raze talemnicą, 

Jedną z atrakcyi będze losowanie 15 mfto- 
nówek, kooóre odbędzie sę na Scene, na wrór 


JULES de GASTYNE et GERARD BOURGEOIS | 


SYN NOCY. 


POWIEŚC KINEMATOGRAFICZNA 
Sómaczyłą z francuskiego Zofia Lewakowska. 
(Liąv ca azy). 


— Patrzcie, rzekła Syłwfa, na widok hra- 
Vego Hugona de Morenos, siostrzeńca starego 
księcia de Vilares, oto „cavalliero s.rvanie", 
nefcardziej uległy, naqbardziej zakochany i bez- 
wąipien a najszczerszy, 

Hrabą Hugon zmarszczył brwi. Irytowała 
fo panująca tu atmosiarą wesołośc, żartów» 
m.stóty. Pochylił g'ę dla ucałowana ręki baro- 
nowej, przyczem Szepnął jei w ucho: 

— Nech pan: oddal ich wszystkich, Muszę 
A pana pomówić o bardzo ważnych rzeczach. 

Sylwia z królewskim majestatem poże- 
gnala swój mały dwór k Mu krótkemi słowy, 
„oświliadcza'ąc, że ma omówić „poważne spra- 
wy“ z hrabią de Morenos. 

Gdy goście zniknęl, Sytwia zapytała z pe 
(wnem. zn'ecieffiwien em: 

— No | cóż, o co chodzi? | 

— Stelo jest twaj. y 

— Stelio, pański kuzyn? | 

— Tak, Stelo de Villareg, 

"— Więc wolny iuż od kary wygrana? 

— Ne, przybył tutaj potajemnie, Ukrywa 
eo Wychodząc z zamku mego wuja spostrze- 
„Stem sylwetkę mężczyzny, otulonego szerokim 
płaszczem, w kapeluszu nasunigiym na UCZY. 


- „QAZETA PORANNA”, mó 


camie prawdziwych milionówek. Losy 
sprzedawate będą w teatrze Po 20 mk. Wycar 
game numerów w oczach publiczarości paw. erzy 
dyrekcya teatru małym artystkom baletu dzie- 
cięcego. 

Przerwy urozmałci koncert muzyki teatral- 
nej sa widowni. W foyer, gdzie umieszczona 
będzie druga ork estra, odbędzie S:ę' maskarada 
i tańce. Nie zapomniano też naturalnie i o bufece. 

Ceny łóż oznaczono ną 100% wyższe od cen 
na noc Sylwestrowa, inne bilety œ 50%. Wstęp 
na salę kosztuje 200 mk. Bilety sprzedawać bę- 
dzie biuro Sakołowskiego, 


KRONIKBA. 


Nedzieia, 30 stycznia o rodz. 3.30 popolnd. 
„Przedstawien e baletowe“. 
Niedz ela, 30 styczn % o godz .7 wieczór „Po- 
czekalnia l-szej klasy“, 5-ty raz. 
Poniedzialek, 31 stycznia o gadz, 7 wieczór 
„Skowronek“, operetka, 5-ty raz. 
-— 


(r) Bolszewicka aura. Znudziło się wido- 
cznie Pani Zimie życie spokojne burżuazyjne bez 
zmian, postanowiła zatem przejść na stronę bol- 
szewików, spod'iewając się, iż od tej chwili ży- 
cie jej ne będzie tak monotonnem. Znęca się 
więc nad ludźmi, raz chłoszcząc ich mroźnym 
wichrem, to znowu sypiąc bez końca płatkami 
śnieru, lub wreszcie zsył jąc odwilż. Zm'any te 
restępują tak szybko, iż niejednokrotnie jednego 
dnia mamy przedpołudnieim włosnę, po południu 
zimę i t p. i tak przedwczoraj n. p. okryło się 
wszyst o bia ym ałusuem. W nocy chwycił nas 
mróz w swe szpony. Przedvołudnie oraz popo- 
łudnie dnia nastę nego utrzymała się niemał ta 
san'a temperatura. Dotrwać jednakże przez cały 

zień w ten sposób, byłoby nie o za clugo. Ze- 
słoła więc n m Pani Zima wiatr zachodni. Po 
upływie krótkiego czasu poczęły z dachów i rv- 
nien spływać strumyczki stopniałego Śniegu. U- 
lice p.tracły swą śnieżną szatę, pokrywając się 
ś iskę, lustr: ano-gładką powierzchnią, zmuszającą 
ludzi do wykonywania iezmaitych ruchów dla u- 
trzymania rewnowagi. Zobaczymy, co też nam 
jutro ro:*ego rrzyniesić. 

Nadane „V Ttuti militari“. Program uroczys- 
tości: W niedzelę 30. bm. o godz. 10.30 w koś- 
ciele katedralnym rz.-kat, uroczyste nabożeń- 


Ste. $ 


czonych, następnie defłada oddziałów 5. dyw 
pech. na pl. Maryadlhn przed pomnikiem M.e 
k:ewicza. 

Dziś w południe o godz. 12 początek kon: 
certu symfonicznego Galic. Towarzystwa Muzyc 
nego (dyrygient dyr. M. Sołtys). W programie dwa 
kapitalne dzieła: „Concerto-grosso* Corellego ną 
2 skrzynie: i wlolonczelę z orkiestrą i „Orato= 
rio de Noel” Saint-Saensa, na sola, chór i or- 
kiestrę. 

Organ rządowy czy organ endecyl? Stara 
„Lemberzerka' zamen'wszy się na organ rzą- 
dowy państwa połskiego, meraz zapomną © 
tem, że obowiązkiem jej jest nemieszanie słą 
zupełnie w walki partyjne i poza ogłoszenia 
urzędowem, obowiązkiem jej jest rejestrować 
nagie fakta, nie angażując się w żadną Stronę 
i me zerkając ani ku prawicy, an ku lewicy 
Mimo to nieraz już szła ona w sukurs prawè 
oawoom, a nedałej jak wczoraj właśnie, za~ 
Spiewawszy „hosanna* na cześć uchwałonegu 
senatu, pisze co następuje: „Niewątpliwie Senat. 
polski zdala trzymać sę będzię ad wstecznio 
twa, Że zaś obok Seimu, stanie ku obmyślaniu 
skutecznego rad sposobu, Izba, powołana do 
reprezentowania czynnika wysokiej  umysło- 
wości, czy to może cokołwek przeszkodzić 
rozwojowi w duchu postępu? Raczej poprze £O, 
przyniesie mu pożytek. b głosem swoim Senat 
nieraz będzie mógł zapewne oddać nezmieme 
Państwu przysługi  prostując błędne zapatry- 
wana, odwodząc myśl pol'tyczną od zejścia na 
manowce, z góry na bezpłodność skazanym 1oz- 
machom przeciwstaw aąc postiaty rozwagi. 
Jeże! urzędowa „Gazeta Lwowska“ sama nie- 
ma tyle taktu, by utrzymać zupełtą bezstron- 
ność, to może jej chlebodawcy i powołane ku 
temu organa przypomną jej obowiązki, 

Areęsztowane sprawców rabunku mędzy 
Rodatyczami a Gródkiem Jagiellońskim, Swego 
czasu podalśmy w adomość o napądzę bandy- 
tów na pociąg zdążający z Przemyśla do Lw- 
wa. Złodzieje wyrzucili wówczas z tego pociąg" 
gu będącego w ruchu 3 wonki mąki na prze- 
strzeń. Onegdaj udało się schwyłać wszygk ch 
sprawców wspornnianej kradzieży. Są nłmi: M+ 
chał Horbala, M chat Gleczek, Jan Mozoł, Pram 
ciszek Malk, Szczepan Horoszcza i żołnierz 


Stwo; po nabożeństwie ra placu przed katedrą Józef Bury. Sprawcy Sprzedałi zrabowaną mę- 


przegląd wojsk Í uroczysta dekoracya odzna- 
— Jesteś pan pewny, że to pański kuzyn? 
Czy mówiłeś z mm? 


radości odźwiernego, który o'wierał mu bramę 
i jestem pewny, że się ne mylę. 


| rezo twarz skurczyła się boleśnie. 
— Nie, lecz śledz tem go, słyszalem okrzyk ' 


kę blatnikowi Nus mowi Katzowi w Gródkn za 
— Ach! jak pani go kocha! rzekł hraba, któ- 
t 
— Tak, kocham ga, zawołała Sybwia, ko- 
cham go, do szaleństwa kocham!.., 
-— Isto nie, rzucł Hugon z wdoczną złoś- 


Syłwła zdawała sę Żywo zaniepokojona ta | "VA Mtencya, i jego mastek kocha pani także. 


w”adornoścć ą. Bladość powiekia jej twarz. Mó- 
wila półgłosem sama do s'€bie: 

-— Stelo tuta! Jedyny człowiek, którego 
naprawde kochałam, do szaleństwa! 


— A gdyby nawet tak było? Ja ne mogę 
żyć bez bogactw; nie mogę zadowolić się mi- 
zerną egzystencyą, Mnie trzeba zbytku; to Tar 
my, konieczne dła mej piąknośc. Muszę mieć 
swobodę trwon enią złotą, zaspokajania mych 


Podeszła do seknetarzyka į; wyciągnąwSZY | fantazy, choćby najniedorzeczn ejszych. 


z szuflady pomtret —- min'atunkę — zaczęła! 


wpatrywać się w nią uparce. Jej piękne usta 
rozchyłały sẹ z namiętności, powieki drżały 
nerwowo, 

Hrabia Hugon walcząc z dziką zazdrością, 
wyszeptał: 

— Kocha go jeszcze ciągle. 

Przybi żywszy się do Sylwi,  pogrążonel 


w miłosnej kontempiacyh rzekł z intencyą zra- | 


wena jej dumy: 
_ — Mól p &sny kuzyn porzucił panta, czyżby 

mmo to kochała go pani darad jeszcze? 

Zadrżała pod wpływem tych obraźliwych 
słów, lecz patrzyła na hrabiego w milczenu. 
On zaś, dręczony zazdrością, nalegał dalej: 

— Pani go jeszcze kocha, nieprawdaż? O! 
myślałem, że masz więcej dumy! 

— Mój drogi, rzuciła Sylwia wyzywająco 
wobec m losci ouma traci Swoe prawa. 

l ukazując min aturkę Stelia, mówiła pełna 
głębokiego podziwu: 

— Nech pan spojrzy ma to szlachetne czoło, 
na te oczy mromieniejęce iteligencyą i zapa” 
łem, na te usta stworzone do pocałunków- 


mnie litościł 


I przybierając pozę królowej, spytała: 

— Sam powedz hrabio, czyż ja nie jestem 
stwonzoną do królewskego życia? ' 

— Jesteś pani godna tronu, odpar? hrabóa, 


odśniony jakby na nowo jej uroda. Jednego tylka 
żałuję, że ne posiadam tego tronu, aby módz 


Zo z tobą podziel é. 


— Niestety, mój panie odparta Sytwła ze 
złym uśmiechem, nie posadasz żadnego tronn, 


llecz za to masz puste kieszenie. . 


— I dlaiego ne kochasz małe? , 
— Może, rzucłą cynicznie, | 
— I dlatego nie pokochasz mnie niędy? 
— Prawdopodobnie, odparła baronową ko 
dowatym torem. 
— Ach! Jesteś pani bez litość! Możnaby 


„.przypuścić, że  torturowanie mnie sprawią c 


szczególną przyjemność. A przecież ja kocham 
cię Sylw o kocham napewne bandzej, niż mógł- 
by kochać cię Stelo, bardziej, niżby kochał cę 
kedy którykołwiek z twoich wielbicieli. Ko- 
cham cię I cerpię newypowiedzianie. Jestem 
tak bardzo nieszczęślwy, a ty nie masz dla 
| (C. d. n). 


DW T E PORANNA 


11.360 mk. Aresztowanych odstawiono Ra razie 
do sądu powiatowego w Gródku Jagiellońskim. 
. (b) Zderzesie sę w0zu z tramwajem. W ul. 
Legonów, wczoraj w południe, fura najechała 
na wóz tramwajowy, w którym wyb ła szybę. 
Btluczone odłamki szkła zranły w prawą rękę 
słuch, medycyny Tadeusza Krzemińsk ezo. 

(b) Nie udało się. Wczoraj popoł, pod par- 
fanem przy ul, Błonnej; jacyś dwaj kołearze, 
ładował" na wóz Jana Buifego 3 worki z or 
krem. A gdy do wozu zbliżył sę policyant, obaj 
kolejacze porzuci cukdor i uc ekli, równocześnie 
też uciekł właścciel wozu Buff, który jak się 
„tłumaczy, uciekł dlatego, bo mm kazal. Po go- 
„dzinie jednak Buffi zgłosił sę na srażncy przy 
„ul. Kordeck'ego, dokąd konie wraz z wowem 
„posterunkowy odstaw ! tam oświadczył, że 
kołejarzy tych ne zna, zanówii go oni tyłko 
Go przewozu 100 kz. cukru z kołei na ut. Barto- 
sza Ołlowackiego. M mo tak'ego ladnego Numa- 
czenia się, Buffiego, jako notorycznego podz cja 
„kolejowego zamknigo w aresztach. 

(b! Co z niego będzie? Lezorca dormu przy 
ul. Strvj kej 18, przytr ymał wczoraj w sien'ach 
tego domu, już po zamknię iu br my, Jens Ha 
łabucińskiego, liczącego łat 16. Smrowadz>ny na 
pol cyę, przyznał się Fałabuciński, że ukradł u 
majstra swego Dwornickiego. przy ul. Pełczyń- 
skiej, dva kawalki skóry, które snrzedał szew- 
cowi Kulinowskinmu za 325 Mkp. Oświad zył en, 
że uci: kł z domu i sypia po k 'mienicach i sta- 
eyach kole'owych. Przy bliższem badaniu, oka- 
zało się, że Hałabuciń ki był już za kradri>ż 
karany, a przy osobistej r=wiąyi znalezion> przy 
nim podwó'ny witrych. Hałabucińsi iego osadze- 
no w więz'e iu. 

(b) Słodko mu będzie. Stefan Leśko, za- 
mieszkały przy ul. Racławic jej, don'ćał wczorej 
policyi, że jakiś nieznany srrawca, Skr»cl z ma- 

azynu kolejowego LwówsŁyczaąków 190 kg. cu- 
kru, wartości 26.000 M. 

(b) Epilog niseględnego saneczkowania. 
Janina O., licząca lat 15, sankowała sie wczo» 
raj o godz. 7700 wieczorem w ul. św. Józefa i 
po rąciła pewną kobietę. Za karę sanki na poli 
cyl zdeponowano. 


KOMUNIKATY 


O łodziach podwodn"ah. Starariem Pol- 
sko Amerykańskiaco Komitetu Pomocy Dzieciom 
odbędzie się w połowie lutego na Technice od- 
czyt prof. Ludwika E>ermanna „O łodziach pod- 


wodnych“. Odczyt ten będzie połączony z obra. |4 


gami świetlnymi. Czysty do hód przeznaczony 
będzia na pomoc dia inteligentnej młodzieży u- 
chodźśczai. 


„Wesoła Impertynencyc" — Satyry 
W. Raorta opuściły prasę. lskrzące się dowci 
pem, pelne finezyi i wysokiej wartości literackiej 
satyry Raorta mają już swoją ustaloną markę w 
literaturze. — Wstęo do ksią'ki napisał Henryk 
Zbie zchowski — okładkę tytułową wykonał Zy- 
gmunt Kurczyński — wnę rze ksążni zdobił Ka- 
zimierz Grus. — Wydanie wytworne. — Do na- 
bycia w Lud. Tow. Wydawniczem we Lwowle, 
Sykstuska 21, i we wszystkich księgarniuch. 


KOMUNIKATY. 
"MAGISTRAT KR. STOŁ. M. LWOWA 
Lm. 247280 


Lwów, dn'a 26 stycznia 1921. 
mina miasta Lwowa wydzierżawi folwark 


æ Błotni o powierzchni 390 morgów narazia na | Foka N 
lat 4, pod warunkami, które przejrzeć moźna w JETS «grp Sierizy 


Departamencie I. Magistratu, Ratusz, II. piętro. 

Oferty wnosić można tamże do dnia 7 lu- 
tego 1921 godz. 12 w poł. za równoczesnem zło» 
łeniem wadyum w kwocie 10.000 Mp. 8899 


MAGISTRAT KR. STOŁ. M. LWOWA. 


Lwów, dnia 27. stycznia 1921. 
« Fundacya Stan. Gosiewskiego ma na sprze- 


daż przeszło 500 metrów kubieznych dębimy — Korony nustryackie 
przeważnie ponad 50 ctm. średnicy w piersi, | Korony czesko-słowaa 


!w miejscowości oddalonej od stacyi o dwadzie- 
ścia kiiometrów. 

Oferty można wnisść do dnia 7. lutego b. r. 

w Departamencie |. Magistratu miasta Lwowa, 

Ratusz, Grugie piętro, gdzie też udziela się in- 

ormacyi. 8900 


„adzgregacja Rupiectwa Pols:.iey) we Lwowie 


Zaprasza swoich członków na Ogó!'ne Z2> 

branie, która odtę zie się dnia 31. stycznia 

1921 r. (poriadziałek) e godzinie siódmej wie- 

czoram w lokalu wiasnym przy ulicy Czarnie- 
ckiege L. 1. 

Na Z braniu tem wygłosi referat p. Kozi- 
mierz Kułatowski, z Warszawy, w sprawie utwo- 
rzenia we Lwowie perjodycznych kontraktów han- 
dlawych (jarmarków). 

Ze względu na ważność Sprawy, upraszamy 
o niezawodne | liczne przybycie. 


EKONOMISTA. 


K WIADOMOSCI GIEŁDOW% 
Lwów, 29, stycznia. 

Dzisaj zebrara r'ełkdoweśgo nie było, a to 
w myi udłrwały zgromadzenia giełdowego. 

Na targu walut ogólną rezenwa, kursa fte- 
zm en one. 

Emsaryusze rumufigcy zakupywali dzis aj 
delary, płacąc pawyżei kursu g ełdowego. 

Kurs marki połskieś w Zurychu ntrzymuje 
się 80, we Wiedniu płacą za markę polską 56. 

W Krakow:e dewiza na Wiedeń notuje 125. 


„KRAK. CEDUŁA GIEŁDOWA. 


Krakżw, 29 stycznia 
Papiery lokacyjns. : 
Ofiar. Żądane 
4 pre peł. kraj. z r 199) 97—  94— 
MAE m „+ Szkolna 
£ r. 1998 
4:5 pro. pod. wal. 
t5 


Transitzwya. 


8t 
91:— 
91-— 


83 — 
79:— 


eg 1919 

T E 

4 rre. poł. m. Krakowa 
z r. 1909 

45pre. pot m Lwowa 

4 pro. obh Banku ke 

„k BI — 

ś R ŚĆ h e 60 — 

p pro listy zast. Ban<u kr. 10) — 
re w» 3 


Ld C -18 Ca 

45 pra listy Banku galla 
dla handlu i przem. 

4 pre. listy zast. ziansa 
Banku krodyt. 

4'5 pre. listy qal Towarz. 
kred. zieimsk, 

4 pre. laty gal Towarz. 
kred. mansk 


102-— 


Polski Rant Przem. 

ank hinetecmy 

Bank Maler»lskd 

Ziemski Bask kes tyt 

Pewst Bank kredytewy 
powsz. T. A, 

Bı k Zwiąera Spółek 
zar b owy h 

Pelskie Tow. hendi, 

Hendi Sp. Aka inpar 

| Poiski Glob 

Żegluga polska 

Zieleniewski 


w 
Warsz. crpka als. bude- 
dowy parowozów  4%0— 
„Lemiesa", fabr. maszyn 6000— 
„Trzebinia“ fakr. maszyn 
i narzędzi re niez. 330)*— 
Antemeat-r fabr. samech. 1800— 
Sienna, aia oem 
abia 
T. P, Q 


715—720 
775 
730 


1330—1320 
675—689 


100u 
7500 


4000— 4600 


$900 — 4103 
2003) 


69 10-—6600 
3890-5850 


7333—6000 
„Ot es* 

Peaot poewszochas re 
klady sadawlane 
Fabryka przetworów tła- 

szczowych w Trzebini 
Krakus 40060:— 
Fabr. porselany Caielów 4 10'— 
Waluty i dewizy, 
Waluty 
żądana postak. 
HS— 120 
950 1050 


4350—400G 
4090—4250 


Żądana peszu: 


Nr. 3662 
Franki francuskie S0—=—  54— == —m 
Dolary SŁ Zjednocz 670—  750— == m 
Lei rumuńskie 950 1050 =- = 
Liry włoskie 26—  30— = I 
ki niemiockia 11:50 1250 12— 13— 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Warszawa, dnia 29 stycznia 
a Papiery procantowa. 
Obligacye: 
Miasta stel. Warszawy: 


Wartość Transe FOSTĘ 
kuponu  akcya Żądamo kiwe 
6 pra. 1915—1916 r. 4248 —— 219— 215— 
6 pre. 1917 r. za Mk 100 0,167 100—  Id3=  99— 
$ pre. Banku ziemskiego 1,475 —— 103— 99- 
II Listy zastawne: 
4 i pól pre. ziemskie 0,899 220— 223*— 219— 
4 pre. ziemskie 0,799 =- —>— —— 
5 miasta Warszawy 3,186  ——  282— 278— 
4 I pół pre. m. Warszawy 2,867 —'—  222— 218— 
5 proc. miasta Łodzi m mm = mę 
| i pół proc. miasta Łodzi —— -t —— mę 
6 pioc. u kred. hip.  0,42:0 =——  95— 100— 
Walut 
alaty: Czeki: 
4ąd. poszuk. żąd. poszuk 
Ruble carskie po 190 m m a 
Ruble carskie po 300 420— 450:— 43)— —— 
Ruble dumskie no 10060 93:— —— mm mm 
Ruble dumskie drobne -ime mm m a 
Koro y szwedzkie — = | nę 
Koreny duńskie -| mm mm M 
5 n rwosela -e'm | m z m 
Ketony auatry .ckie 13950 130— 129— 126— 
a e eskie —— m'e mm mę 
Franki franc. 505) 51:— 4862 49— 
Fran i s'vraje. iste SNEM i 


Franki ! elg'jskia 
Funty aet :rli gi 

Dol ry amerykańskie 
Dolary kana :yjskia 


250):-— 2400-—2450'— 2350— 
69%0:— 670:— 685'— 665*— 


Le rumuńskie (sprzedaż) m MK mm mma 
Liry włzakie = e a mi 
Guldaeny neleaderakie "i mm mi 
Marki niam 4250 12— 12— 1154 
Marki fińskie | m a małą 
Akcyeq a 
Trans. Żądeno .Poszulę 
Bank Handl, Warsz I-VIllem., 155) 
. . a in. 1475 1525 
„ kred. w Warsz. !—lil em. 26 5 
A 4 : em. 2300 4325 
„ Miop w Krakowie Il em. 
Warsz. T.w. kopalń węzła 
20 9100 9150 
Lilper, Beuth i Leewenatain 21603 198) 20650 
Rudzki i S<a 14651 139:0 14,03 
Starachewica 8375 8700 
L J B.rkowski l-V om. 2600 2650 
Bracia Jabł .owacy IV em. *000 2050 
Żyrardów, 1600) 16300 `16608 
Zawi r ie 23:00 2409) 
Warsz. Tow. handluiżegi. [—M 13.5 14.0 1375 
Żegluga I—II om. 
F.biyka wyrobu dachówak > -S nS 
m E. 
OSŁABIENIE W KURSACH AKCYI W WAR- 
SZAWIE, 


U Warszawa, 30. stycznia, 

(Telef) (m) Po wzzlędnie wysokich kursad 
akcyi na giełdzie warszawskiej, nastąpło pewną 
ich osłab en'e. L sty zastawne ziemskie ne ces 
szyty się popytem i uległy redukcyi. Tosamo od» 
nosi sę do kstów zastawnych miejskch. Akcya 
bankowe w małym ruchu, przy kursach n ezmiea 
nionych. Ruble cokolwiek wyżej. Walutami zacho- 
dn emi znaczne obroty, przy kursach cokolwiek 
wyższych, 


KURS MARKI POLSKIEJ W GDAŃSKU, 
Gdańsk, 29. stycznia 
(PAT.) Po wczorajszej zwyżce kursu marki 
polskiej, nastąpiło dzisiaj małe osłabienie. Placo. 
no za gotówkę 7 jedna piąta dą 8, przekazy ną 
Warszawę 7 jedna czwarta do 7.40. 


KURSA WIEDEŃSKIE, 
Wiedeń 29. stycznia. 

(PAT.) Kursa austr. Centrali dewiz z 29 bm, 
Amsterdam 22350; Zurych 10575; Berlin 1114: Ko. 
penhaga —; Bruksela —; Chrystyania —; Sztoka 
holm —; Zagrzeb —; Budapeszt 128.50; Bukareszt 
935; Londyn 2625; Praga 872; Medyolan 24.65; 
Nowy Jork 666; Paryż 4580; Sofia 845; Warszaw 
wa 79.15; Marki niemieckie 1115; Mark: polsice 
85; Marki fińskie —; Franki franc. 4580; Pranki 
Szwałk. 10550; Lewy bułgarskie 825; Le! rumuń- 
ske 920; Liry włoskie 2450; Punty steri. 2605; 


120-— 130— Dołary St Złeda, 661; Ruble carskię 317; Rubła 
10-— 11-— I dumskie —: Noty holenderskie 2230; Dynary —=; 


Ne. 5652 
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Noty duńskie —; Noty norweskie; Noty szwedzkie 
—; Korony czeskie 876; Korony bele jskie —; Ko- 
cony. wyg erskie 129.50. 


DEWIZY PRASKIE. 
Praga, 29. styczna. 


Z TARGU LWOWSKIEGO. 
Lwów, 30. stycznia. 
(b) Wczoraj w dalszym ciągu ma bazarach | 
w halach mięsnych był dotkłiwy brak mięsa. W 
kiiku zaledwie miajscach m żna bylo mięso na- 
być, ale też tam utworzyły się długie ogonki ku- 


(PAT.) Kursa dewiz z 29 bm. Berlin 128.25; |puiących Po restauracyach i jadłodafniach nato- 
Warszawa 9.25; Marka alem. 128.25; Marka pol-|tmiast jest mięsa podostatkem, co tylko Świadczy 


tka 8.25. 


DEWIZY BERLIŃSKIE. 
Berin, 29. styczn'a. 
(PAT.) Kursa dewiz z 29 bm. Amsterdam 


o tem, że pam: wię rzeźnicy mięso mają, a mA 
chcą iudności sprzedawać według taryfy. Na takę 
niecną robotę rzeźników, musi władza znaleźć od- 
powiednie środki zaradcze. 


Ceny innych artykułów są mastępujące: Za 


1.935.55; Bruksela 419.55; Chrystyania 1.948.95; | jednyo jajo płacono 8—10 mamek, za titr mleka 22— 
Kopenhaga 1.076.90; Szokholm 1.263.75; Helsing-|30 mk. za litr kwaśnej $mietany 80 mk., za kik 
fors 197.80; Włochy 212.75; Londyn 221.25; No-|masła 400—450 mk., za kilo sera 100 mk. Za kilo 
wy Jork 56.94; Paryż 399.60; Szwałcarya 919.58; ryżu płacono 100 mk., za kiko fasofi 60 mk., za ki- 
Hszpana 799.20; Wiedeń, koron. stempi. 1.695; |b grochu 44 mk., za kilo lagiel 62 mk., za kilo krup 


Praga 77.65; Budapeszt 1.058;, 


DEWIZY ZURYCHSKIE, 
Zurych, 29. stycznia. 


jęczmienmych 52 mk., za kilo pęcaku 56 mk., za 
kito kaszy hreczanej 72 mk., za kito grysku pszen- 


zinego 130 mk. za kilo grysiku kuk:rudz-anego 48 


mk., za kilo maki kukurudz anej 40 mk, za kifo 


(PAT) Początkowe kursa dew z z 29 b. m.|mąki białej pszennej 120 mh. za kiło bialego ou- 
Berl n 10.65; Praga 4.85; Nowy Jork 628.50; Bruk- demi 250 mk., za kilo żółtego cukm 200 mk., za ki- 


sela —; Paryż —; Sztokholm —; Madryt —; 
Austr. noty koron. stempi. 1.25; Budapeszt 1.20; 
Wiedeń 1.70; Holandya —; Londyn —; Medyolan 
22.75; Kopenhaga —; Chystyan a —; Buenos Ai. 
Tes —; Zagrzeb 4.50; Warszawa 075, 
Zurych, 29. stycznia, 

(PAT.) Końcowe kursa dewiz z 29 bm. Ber- 
fin 11; Praga 845; Nowy Jork 625; Bruksela 46.50; 
Paryż 44.25; Sztokholm 137.75; Madryt 87.25; 
Austr. noty koron. stempl. —; Budapeszt —; Bu- 


kareszt —; W edeń 1.7746; Holandya 212; Londyn| 


24.25; Medyoian 23.30; Kopenhaga 120: Chry- 
styania 116.50; Buenos Aires 225; Zagrzeb 460; 
Warszawa —. 


"lo. białego chłeba 100—-120 mk., za kilo ciemnego 
70 mk, za małe bułeczki od 4—6 mk., za większą 
15 mk. Za jarzyny płacona następujące oeny: Za 
kio ziemniaków 8—10 mk., za kilo buraków i mar 
chwi po 8—12 mk. za kilo cebuli 30—35 mk., za 
kilo kiszonej kapusty 25—30 mk., za główkę ka- 
'pusty 15—25 mk., za główkę Katarepy 15—20 mk. 
za główkę kietu 15—25 mk., za korzenek chmzamu 
5 mk. Za wiązkę drzewa płacono 25 mk., za wią- 
zkę anpłaków 5 manak. 


| 


Rat Kosaczowski przed sądem. 


7 Popołudnie piątey 


Lwów, 30. styczn a. 
Sw. Marya Opleńska, delegatka Czerwonego 
Krzyża ze Lwowa przybywszy do baraków za- 


stała chorych, których trudno było nazwać cho-! 


tymi, bo 
naczej robiłj wrażewe trupów, 

Głodni, wynędzniali skarżyli się aa kepski wikt, 

mówii że I 

polują na psy krążące, 


Na srebrny.n ehianie. 


Tarzan zwyc'ęzcą. 


Druga serya w 7 aktach, Wypożyczalnia „Ju- 
trzenka* we Lwowie, Teatr św.etlny „Apollo“, 


Lwów, 30. stycznia. 

Druga część Tarzana! Tak n ecerpliwie ocze- 
ttwane dalsze losy króla dżungli, którego opuści- 
fŚśmy w chw li, gdy białe ramiona kobiety objęły 
m łościwie lego głowę. 

I raz jeszcze w krótkich szklcach przesuwa 
się przed nami dzieje Tarzana, od samego począt- 
ku. Nawet ta mała liczba publiczność co plerwszej 
części nie mogła widz eć, z tych kilku obrazów do- 
$ się historyi chłopca ad pierwszej chwili jego 

A więc znowu cudna, tajemn'cza dżungla! 
Teraz już nie sam tylko Tarzan wsłuchuję się w 
mowę Swojej ojczyzny. Obok niego nowa towa- 
rzyszka, zaw eszona wySoko ną konarze odwiecz- 
nego drzewa, uczy sę odczytywać tę wielką ksę 
ge przyrody, która tu właśnie otworzyła najp © 
kniejszą swolą kartę... I oczy jej, co znały dotych- 
czas tylko pastelowe barwy cieplarnianych kwia- 
tów, zatapiają Sę z rozkoszą w złocistym kwiec e 
m mozy, z którego nagle jak stubarwna tęcza, wy 
frunęła gromada kol brów! A Tarzan dumm'e oka- 
zuje dziewczyne wszystkich swoich czworo:10- 
Żnych, w ernych przyjaciól. I tak uczyli się oboje. 
Jane wsluchiwała się w duszę dżungi a Tarzan 
w tak dziwnie bijące, swoje własne serze! Lecz 
jakżeż krótko trwała ta przecudna sielanka ozło- 


o dnia rozprawy. 


aby je złeść, Dra Mlewsk ego specyalnie 
na ten dzień internowano, 

by się z nami n e mógł stykać, Mów'ono też, że na 
nasze powitanie robiono specyalne porządki į że 
ta pozorna choć niew elka czystość była wyktko- 
wą z powodu naszego przybyc”a. Przybyłe dele- 
gatki następnie interweniowały u władz ukraiń- 
skich w Stanisławowie 
błagając 


cona gorącem słońcem. Dzicy mieszkańcy wyspy, 
napadli na turystów ang elskch. Życiu ich wiel. 
kie groziło niobezpieczeństwo. Do wałki stanął 
Tarzan, ; nadludzką swoją siłą pokonał wroga. 
Zdawało się, że wśród szalonej walk um kła ca- 
ła dżungla a wszyscy przyjaciele Tarzana pocho- 
wal się w jej głębie! A kiedy zwycięzca bezs iny 
upadł na zemę, usłyszał zdaleka znany sobie 
odgłos. Za chwilę tulił się jak małe dziecko do 
szarego ciała swojego najwiern ejszego przyłacie- 
lą — słona On to z najw.ększą delikatnością zło- 
żył go nad brzegiem wody, gdzie ciężko poranio- 
ny, mógł obmyć krew obfic e płynącą. Lecz kie- 
dy kryształowe strugi ukoiły ból jego ciała. uczuł 
Tanzan w Sercu swojem o wiele straszw'ejsze 
cierpienie, bo ujrzał zdaleka okręt, który uwozii 
w neznany mu Świat ukochaną jego towarzyszkę. 

I Tarzan, syn dzikiej dżungli, ma! :ylkg jeden 
Sposób, aby odnaleźć tę, co była dlań przecudną 
nauczycielką miłości! Rzucił sę w odmęty mor- 
skie i popłynął w ślad okrętu ang elsk ego. Wido- 
caie litośc wym falom opowiedziała ich sąsiadka, 
dżungla, historyę dzecka wychowanego przez 
małpy, bo ułożyły Tarzana na p'aszczystym brze 
gu ; szepnąwszy ostatnie pożegnanie oddały lu- 
dziom w opiekę... Więc znalazł sę Tarzan między 
ludźmi. Najperw zawiódł go ląs w bramy c che- 
go klasztoru, gdzie nauczył się przykazań m lości 
bl zniego. Potem z zapartym oddechem przypa- 
trywad się wynalazkom cywil zacyi, oglądał ko- 
leje, samochody, I tak dążył wśród mrowa ludz- 
k'ego tam, gdzie cągnęło go Serce. Zdawało mu 
się, że każda kobieta to Jane. I dopiero, gdy spoj- 
rzał w twarz z bl zka, przekonał się, ze to inna! 
Wkońcu odnalazł miłość swoją: Wtedy stać się 


awm aaa 


o przysłanie tam więcej tekarzy, Z oskasżonymł 
zupełne sę ne stykała, 

Prok.: Czy pami stykała się w barakach 
nteligencyą? 

. Sw.: luteligencyę wtedy właśnie wysłang ca. 
łą do kąpieli, 
Prok.: Czy było gdz'e gorzej niż w Kołomyi 

Św.: Tak, w M kul ńcach i w Tarnopolu, gdzie 
kiacznik był bardzo nieludzki, bijąc jeńców klu 
szami. Najgorzej stanowczo było w Mikuł ńcach, 
tak, że mówiłyśmy: 

Poco zamykacje ludzi, jeśli mie macie ich czem 
karmć i czem okryć. 

Dr, Kulczycki: Czy pan e musiały po 24 ga 
dz'nach wyjechać z Kołomyi, czy panie wyjecha 
ty dobrowoln e? 

Św.: Ne pozwolono nam dłużej zostać. 

m. Św. Jan Raczkowski, 
komisarz kolejowy: Dnia 2 stycznia dostałem się 
do niewoli, obdarto mnie z odzieży, prowadzona 
w skarpetkach 7 i pół k lometra, Dostawszy Się 
do Kosaczowa byłem już zmarznizty; dostałem z 
powodu silnago przezigb'en'a i odmrożonych móg 
reumatyzmu. Lekarz odesłał mnie dą szpitala © 
p demicznego. Tam musialem pół godzny czekać 
na noszach, nim mn'e sprowadzono do kąp eli. Pa 
nieważ nie mogłem stać na nogach, jeden żołniera 
złapał minie za nog', drug’ za rękę i 
rob li sobłe gzopid. 
W szpitalu były stosunki znośne a kiedy po tyfa- 
sie wróciłem na Kosaczów, dano mi tego rodzajw 
wikt, ża 
dostałem czerwonki 

ì musiałem czekać ośm dni, nm mnie enowu odesia 
qó' do szpitala epidem cznego, skąd po wyleczeniu 
znowu dostałem się na Kosaczów. Żołn'erze nie 
zważając na to, że jestem chory» pędzili nas do 
róboty; a jeden z nich 

uderzył mnie żejazną laska. 
OGbchodzil: sę wogóle nieludzko, surowo do nas, 
hp. nie mówiono 'naczej jak „banda*. Jeńcy-Pola- 
cy bylt gorzej traktowani, niż interrowam, Na 
objad dostawaliśmy mamałygę, „gr nzeg“, harbi- 
zy, czasem kartofelek znalazł się w zupie a 3 ra» 
zy w tygodniu kawałeczek 
-~ mięsa końskiego, wielkości Ewibrć Gont, 
Do obozu jeńców dostarczały nieco wktu pants 
kom tetowe. W barakch było zimno, gdyż były 
wszystkiego dwie kuchnie, do których dawano po 
dwa polana sagowe dziennie. 


ź 


mus ał lordem Graystock. I Tarzan przemienił się 
w dżentelmena, Najlepszy krawiec wziął miarę a 
nmajelegantszy m strz dobrego tonu nauczył wieł- 
kośw atowych manier A jednak pierwotna moral- 
ność dżungli, nie um ała się pogodzić z wymaga- 
niami cywilizacyj i Tarzan pędem wyskakiwał z 
powożu, gdy ujrzał lwa w klatce! Najrozma tsze 
n espodzianki spotykały go w wielkim Świecie. 
Szukano sposobu, aby go ośm'eszyć, Mtrygowanda 
przeciw n emu, a nawet jego życie było w n'ebez- 
pieczeństwie. Wkońcu odebrano mu wiarę w mł. 
łość. I Tarzan pewnego dnia zatęskmł za swołą 
dżunglą. A gdy Stanął wśród Swoich drzew, któ- 
rych szczyty jakby n eba s'ęgały, odetchnął peng 
piersą i wydał okrzyk tak dobrze dawniej jego 
towarzyszom Znany. Lecz odpowiedziała mu ch 
sza, nawet słoń uciekł od przyłac'ela. Zwierzęta 
me chciały już znać Tarzana. Więc gdy enowu 
zjawiła sę Jane i wyciągnęła do niego stęsknione 
ramiona, poszedł Tarzan z nią razem drogą co 
wiodła ku ludziom, na nowe życ e... 

W tem nowem, codz'ennem już życiu, wśród 
jegh szarych obowiązków. czy był Szczęśliwy 
Czy wśród zgiełku św'ata cywil'zowanego, nie 
zatęsknI do szumu Swojej dżungli i do stubarwneł 
tęczy, która co ranka wyfruwała z krzaka zło. 
cstej mimozy? Czy nie zadrżał pod ztmnem bla. 
dego nieba północy, on, wypieszczony pocałunka- 
mi gorącego słońca? 

Na te pytana, jedynie widz, który obejmuj 
zachwyconemi oczyma wszystk'e te cuda przyro- 
dy na ekranie, ten widz, któremu Kuma-troska co 
dzienne zagląda w oczy, w głębi własnego ser 
ca odpowiedzieć może... 


I) 


Św. 8 


„GAZETA PORANNA”, Nr. 5662 


- Prok.: Jak długo pan by! w baraku? 

Św.: Tam i z powrotem około cztery miesiące, 

Prok.: A w szp talu? 

Św.: Dwa m esiące. 

Prok.: Wdzał pan kolegów przy rżnięciu 
*rzewa? 

Św.: Tak, w baraku. 

Dr. Kulczycki: Czy zdarzało się, żeby chorego 
w baraku nie przedstawiano do wizyty iekarskiej? 

Św.: Tego, to nie w em. 

Św. Słowikowski, serż. W. P. op'suje 

scenę znęca *'ę, 
gdy kilku jeńców, między innymi i świadka schwy 
tano w czas e uc eczki, Żołnierze okropnie się nad 
«mimi znęcał, a następnie za karę 

zamykali jeńców w rezgnojonej oemuicy, ` 
skąd po sześciu dniach odchodzili do szpitala, cho- 
rzy na tyfus. 

Następny św adek lekarz por. dr. Acker twa- 
ża Petruszew cza za najlepszego ze Swoich pize- 
łożowych. Świadek ma wrażenie, że Petruszewi- 
czowi ne ufały władze ukra'ńskie, a 
A rozkaz wydalena polskich pielęgniarek 
otrzymał oskarżony z góry. 

Św. Stafiński Wincenty, naczelnik Sądu w 
'Bzbrca, przybył do Kosaczowa jako internowany. 
„Był Św.adkism, jak 

iwtarwowasi żerowalł po kanałach, 
t jak dwóch jeńców pobiły się o kość końską.ł mu 
siano ich godz ć. Jeńcy byli przeważn.e bardzo 
knłodymi ochom kami. Obchodzenie się ukraiń. 
akch żołnierzy było lak najgongre. Wyrażenia 
„ubyty Lacha jak sobaku*, „rizaty TLachow*, 
byly na porządku dziennym. 
Dotkiiwą była t. zw. kąpłe, 

od której świadek wykupywał się za opłatą 10 K. 

Św. Knobloch, kolejarz z Gródka, byl inter- 
towańy z 18-letnim synem, po drodze 

rabowano ich, szczególn e Intelizontów., 

W rabunku brali udział of cerowie. 

Przeshichano nastepne świadków W depola, 
Buczkowskiego, Drarapa i kom. policy: Ganczara. 

Kom. Ganczar op'suje dokładne zapasy ży- 
mrnośc, jakie pozostawi! Ukraińcy po ustąpien'u. 
Świadek uważał Petruszewicza przez dłuśi czas 
ea Polaka. Rozprzeżenie : brak dyscypliny Htc 
struje świadek faktem, że kedy na ulcy obrabo- 
wal go razu pewnego ze spodni, odnośny porucź 
mk, mimo rozkazu komendy miasta 

spodni ne oddał. 
Neszcze większy brak dyscypliny panowali wśród” 
Żołnierzy. 
Na tem rozprawę odroczono do pon'edzialku. 


Rabunek przeszło 


1OO tysięcy marek. 
Lwów, w styczniu, 

Mimo sądów doraźnych, mmo bezustanmego 
Fezania bandytów przez cywilne i wojskowy 
władze bezpieczeństwa, rabunki w meścię 
waszem nie ustaą, Ma to być w wiekszej części 
wna niedostatecznego zasienią korpusu bezp'e- 
ozeństwa potrzebnemi dla miasta naszego siłami, 
gdyż na jeden posterunek połcyiny przypada 
nięraz nietylko kfka, ale nawet kilkanaście 
ulik i uliczek. Ofiarą tych stosurków bezpie- 
czeństwa padł onegdaj kup ec z Królestwa, Mo- 
pzek Chiet Miiler. Stało to się około rodz. 9 
wieczorem w chwili, gdy dojeżdżał do dworca 
głównego, ażeby po załatwieniu nteresów ku- 
pieckich we Lwowie wrócić do stałego m'efsca 
gam eszkania Łodzi, Wysiada właśnie 
g tramwaju, gdy do niego przystąpił żandarm 
uzbrojony w bagnet ; rewotwer, a przybrawszy 
minę urzędową, poprosił go ze sobą, prowadząc 
go do ogrodu kolejowego, znajdującego się koló 
j tam zapyłał go, dokąd jedze i co we 
Lwowie robił, na 00 mu po całeś formie arest- 
towary Müle odpowiedzial, że przyjechał do 
Lwowa w sprawach kupieokioh a załaiwiwszy 
Bia, wraca do Lodzi, Żandarm oświadczył Miil- 
ferowi na to, że prawdopodobne handiuie wa- 
dutani, zacłągnał go uliozka koło wensztatów 


Naktadem „Spółki akcyjsej wydawniczej”. 


Drukliem Spółki druk. „Prass“ ul Sokoła 


[Zarząd lasów M Sapiehy 


ma do sprzedania 


ooo 1200 m. dzbiny. 


Oglądać można w Siedliskach koło 
Rawy ruskiej, 


na Błonie į; tam przeprowadałł u niego rewizye | Millera swemu losowi, Miller wprawdzie na 
osobistą, przeszukawszy wszystk e  kieszene |tychmiag wrócił S* ną dworzec i tutaj zgłosi 
zabral 100.000 mk. a to 100 tysąc markówek | ra ekspozyturze policyjnej całe zajście, dotych- 
i 20 paczek markówek, poczem odprowadzi | -zasowe poszukiwana za owym rzeczyny stym 
go ią pobiski pagórek, dla pog.nachu wystrzełł | «zy tylko fałszywie umundurowanytm żandasŁ 
-fw śnieg i ułotnił się, zostaw.ając przestraszonego | nem pozustały dilak na razie bez wynku ' 


| OGLOSZENIA [e] 


KLINIKA GAŁANTERYJNA a LOSS 0 IR 


natychmiastowego Koza: 

LWÓW, pl: BERNARDYNSK; 2 Domów zogrodami we Lwowie 

aprawia i Paca wszeł.ie gal. wyr: y skórkowo, jskji ma prredmieściach. Gospod. 

torebki damskie, ste poj m M aaarnas wiejskich od 2 do 40 morgów. 
i c oidew e we, jak grzebie 

skórne iis, m asi wyroby metalown, Folwarków małych od 50 do 

szklane, p re lanowo, m jisi ete. 67300 tu moroów z budynkami. 


Agencya „FORTUNA, Lwów, 
4 GCSADY I PRACI E 


Frydr.chów 8, LII. piętro. 8:19 
Panna int lgentna do biura dzienni:ów , potrzebna 


zar.z. Z łoszenia od godz. 5 de 6, Hotei Żorża, por- 
tyer wskaże. 8937 


— 


p M-SZKANIA, LOKALI, SLJ)? 


Dwa, trzy lun cztery puxcje próżne lub umebiowane — 
poszukuje zaraz Marczyński, Wałowa 2. 8939 


XUFNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


j RTIMAIT3 È 
Transmisye, łożyska, koła pasowe, łożyska tag 


GPU ERZE e; (I zoda dzien) KÓW 


Lwów, Batoragh 
I czasopism 


krajowych i zagranitznyih 


w Hotelu George'a 
i Arakowskim. 


- 


8940 


8913 
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